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ryera wy, wpwro w piątek. | znaczyliśmy, powitał Henri okrzykiem: „Odwagi,
towarzysze! Niech żyje anarchizm!“ssb

Poznań, 2 maja.

■Z 6/eifjoć) cAwiłf.
Zaledwie dwa miesiące upływają od chwili 

gdy „wielkiego starca“, Wiliama Gladstone’a, w kie
rowaniu potężnój nawy Wieikobrytańskiój monarchii 
zastąpi! lord Rosebery, a już trzeba przyznać, iż 
gabinet jego wyrobi! sobie pewną silę i powagę 
Zrazu piętrzyły się przeciw niemu takie trudności, 
iż zdawało się, że się nie zdoła im oprzeć. Rady
kalizm pana Labouchćre’a, żądania Irlandczyków, 
zatarg z Izbą lordów, cień potężaój postaci Glad 
stone’a, która minioną epokę stawiając w niezwy- 
kłem oświetleniu, nadawała obecnój pozory mierności: 
wszystko to groziło nowemu gabinetowi na każdym 
kroku jego parlamentarnego życia ruiną, upadkiem. 
Dzisiaj niespodziewany jakiś obrót rzeczy także nie 
jest jeszcze niemożliwym; ale nawet przeciwnicy 
lorda Bosebery’ego już przyznają, iż — niewiadomo 
czy przypisać to należy więcój jego szczęściu czy 
zręczności — położenie obecnego rządu jest dziś o 
wiele silniejsze. A chociaż niezawodnie rząd ten 
potrafił dzięki zręcznym swym manewrom parlamen 
tarnym zapewnić sobie napowrót zachwianą już ży
czliwość Irlandczyków i skrajnych radykałów, cho
ciaż umiał załagodzić istniejące pomiędzy stronni
ctwami, składającemi jego większość, różnice, choć 
umiał przez wniesienie szeregu przedłożeń zaspokoić 
najsilniejsze żądania tych stronnictw, a przez sta
nowczą postawę w nowem wewnętrznem za wikłaniu 
egipskiem, umocnić swe stanowisko w opinii publi- 
cznśj całego narodu: to jednak największą część po
wodzenia swego musi on przypisać bezwątpienia 
zręcznie ułożonemu preliminarzowi budżetowemu.

Stara bowiem to prawda, że chociaż proble
maty polityczne są ważną rzeczą, to jednak pełny 
skarb państwa jest najsilniejszą każdego rządu pod
porą. A skarbiec ten w Wielkiój Brytanii w cza
sach ostatnich dzięki najrozmaitszym powodom nie 
tylko począł nie wykazywać nierównowagi, lecz co 
więcój groził nawet, że w skutek nadzwyczajnych 
wydatków, naprzykład na oświatę publiczną, jakie 
Anglia uznała za stósowne uczynić, że przedewszyst- 
kiem w skutek uchwalenia przez Izbę gmin przeszło 
trzech milionów funtów szterlingów na reformę ma
rynarki wojennój, budżet państwowy wykaże deficyt 
znaczny. Jeżeli zaś gdziekolwiek, to bezwarunkowo 
w Anglii budżet i reformy finansowe stanowią o losie 
gabinetu, — więc tóż i teraz kraj cały wyczekiwał 
z niecierpliwością tego probierczego kamienia ¿siły 
obecnego rządu, jakim miał być ten pierwszy jego 
występ na polu finansowem, występ wśród tak tru 
dnych zresztą stósunków.

Rząd "lorda Roseberego przebył jednak ten 
egzamin nader szczęśliwie. Kanclerz skarbu i „lea
der“ większości rządowój w Izbie gmin, sir Wiliam 
Rarcourt, druga figura w gabinecie po lordzie Rose- 
oerym, przedłożył znany już czytelnikom budżet, 
a budżet ten dowodzi, iż z trudnego zadania 
wywiązał się z niezwyczajną zręcznością. Nieza- 
woame przyjdzie w Izbie gmin przy rozprawie 
oodzetowój do walk gorących — ale chodzić będzie 
R a* zawsze tylko o drobniejsze kwestye.

et P- Harcourta, przypominający sławne budżety 
ntta, Roberta Peela lub Gladstone’a (z r. 1860), — 
^ajduje należące się mu słusznie uznanie także 

prasie konserwatywnój, a nie ulega wątpliwości, 
o w głównych zarysach przyjęty zostanie bez
®iany. Budżet ten utrwalił przedewszystkiem pod 
tawę gabinetu Roseberego.

* Najprzew ielebniejszy Nasz ks. 
| Arcypasterz, który już drugi tydzień 
bawi w Swojej Gnieźnieńskiej Stolicy 
i niedawno obchodził tam uroczyście od- 

| pust wielkiego Swego Poprzednika w Wy
sokiem Dostojeństwie Duchownem, świę
cić będzie pojutrze święto Swego Pa- 

I trona.
Obydwie archidyecezye zasyłać będą 

w dniu tym gorące modły za pomyśl- 
j ność swego Duchownego Ojca, który 
| tak serdeczną miłością objął wszystkich 
wiernych obydwóch archidyecezyi i tak 

[ gorliwie troszczy się na każdem polu 
o ich dobro. Oby Wszechmocny za
chował naszego Najprzew. ks. Arcypa- 
sterza Floryana w najdłuższe lata ku 
chwale Kościoła i Narodu i oby nie 
szczędził Mu sił potrzebnych do piasto
wania tak odpowiedzialnego urzędu.

* Z Warszawy piszą: Pogłoski, jaboby roz
poczęto już wypuszczać aresztowanych, o tyle się 
sprawdzają, że uwolniono z więzienia kilka osób za 
złożeniem kaucyi lub za poręką. Pomiędzy ^innymi 
uwolniono panią Zielińską, żonę adwokata przysię
głego ; natomiast studenta żadnego dytychczas nie 
uwolniono. Śledztwo prowadzi żandarmerya, a na 
czele komisji śledczój stoi pułkownik żandarmeryi 
pan Pursow. Śledztwo prowadzone jest nadzwyczaj 
ostro, ukończenia jednak nie wcześnićj się spodzie
wają, jak w połowie maja. Aresztowani podzieleni 
są na kategorye: należący do klas zamożnych, do 
inteligencyi, średnio zamożnój, do biedaków, a wre
szcie studentów; dwie te ostatnie „klasy“ są trakto
wane przez władze w ogóle jak najgorzćj. Pomiędzy 
aresztowanymi jest kilku austryackich i pruskich 
poddanych, o których konsalowie upomnieli się. Jaki 
będzie rezultat tego upomnienia się — jeszcze do dziś 
niewiadomo.

Dla charakterystyki anarchisty Henriego, ska- 
ka g0> na śmier°, dodać nam wypada kilka cie- 

Pych szczegółów procesu. Przyjaciele rodziny 
®nRego, szczególniej dr. Goupil, starali się przed- 
a Wio oskarżonego jako obłąkanego. Wywody rze
wnego lekarza przerwał jednak Henri, wołając: 

» Wybacz pan, ale ja ne mam bzika!“ „Złożyłem 
“ówił Goupil, który posłuży do pań- 

dzi i 2^ron.yj Panie Emilu.“ „Doktorze, odpowie- 
g ““ ®enr* spokojnie, dziękuję panu, żeś tu przy- 
rain zamiarze ocalenia mojój głowy, ale jój już 
czvti Żadne«° n’e trze^a" Jestem aż n dto po- 

ytalny. Pan przypuszczasz, że ja rozum straciłem 
L cł!żk’m tyfusie, jaki przeszedłem; ależ panie, 
W«°a •em P° słabości moje wszystkie egzamina.

spominą pan o apoplektycznym ataku, który zabił 
nee °Jca’ śmier° nastąpiła wskutek wiecz
ne#' w^ychiwania rtęci w swojój fabryce. Za- 
g}akD1.a® tedy, że mi nie możecie narzucić żadnój 

^z*edzicznój, jak mi nie udowodnicie, że 
s&dn nies?ełn.a zmysłów. Zdrów jestem i wobec 
08obR“^rZomu^ ca odpowiedzialność za swoją 
s»ok ”łowa te, powiedziane tonem poważnym, 
fcFaoJnym, sprawiły wśród sędziów wrażenie, 

pi między słuchaczami wywołały poruszenie. 
dłu*s, wywodach prokuratora, wygłosił Henri 
dza wyrażając się jasno i zwięzłe: „Nę-
®ni’e ? on> nędza i niesprawiedliwość, dokoła 
i ja P^n^y mnie do anarchizmu. Mogłem
i nip droSA hurżoazów, nie chciałem jednak
*ości d,bym brać udziału w tój niesprawiedli-
*iedxi w Cafó Terminus rzuciłem w odpo-
W Iihi Da m°WQ ministra spraw wewnętrznych

16 poselskiej“. Przemówienie swoje zakończył

Szanowni czytelnicy oddadzą to świadectwo 
prawdzie, żeśmy wobec ruchu wyborczego w okręgu 
wyborczym inowrocławsko mogilnicko-strzelińskim za
chowali stanowisko zupełnie neutralne. Uczyniliśmy 
to z dwóch łatwych do zrozumienia powodów: raz, 
aby nie dolewać oliwy do ognia i powtóre, aby nie 
szkodzić kandydatowi stronnictwa porządku. Znamy 
wszyscy przysłowie: „Panie broń mnie od przyjaciół 
moich, bo z nieprzyjaciółmi sam sobie dam radę“, 
toż nie dziw, że nie chcieliśmy należeć do grona 
owych przyjaciół ks. Patrona Wawrzyniaka, do któ
rych on powyższe słowa niejednokrotnie mógł za- 
stósować.

Dziś, kiedy nareszcie skończyła się mozolna 
walka przedwyborcza, kiedy pomimo kolosalnego 
kwantum prochu wystrzelanego przez tak zwaną 
partyą ludową, z poza powstałego ztąd dymu wy
chyliło się jasne słońce prawdy zupełnego bankru
ctwa „ludowców“, — dziś waito się zastanowić nad 
sytuacyą i powiedzieć bez ogródki, co sądzimy o tak 
zwanym „ruchu ludowym“.

Otóż przedewszystkiem tego „ruchu ludowego“ 
nie ma, tak samo jak nie ma „stronnictwa ludowego“, 
z któregoby ów ruch ludowy brał swój początek. Są 
pisma, jak „Orędownik“ i „Postęp“, które we wła
snym interesie piszą sążniste artykuły na temat 
ruchu i stronnictwa „ludowego“, które wszeikiemi 
środkami dążą do tego, aby taki ruch wywołać 
i takie stronnictwo stworzyć — nie dla jakiejś wyż- 
szój idei, nie z rzeczywistego przekonania o potrze
bie jednego i drugiego, lecz dla zaspokojenia własnój 
ambicji i własnój nienawiści; — w rzeczywistości 
stronnictwa ludowego w Wielkopolsce nie ma, bo 
brak wogóle warunków, bez których ani stronnictwo, 
ani ruch ludowy powstać nie może.

Zaprzeczyć się nie da, że p. Szymański i jego 
trabanci zjednali sobie w Poznaniu pewną liczbę ad
herentów różnego rodzaju i wartości, w których 
różnemi bałamuctwami potrafili wywołać sztucznie 
nienawiść do pewnój części inteligencyi i klas wyż
szych, ale którzy, choćby się liczyli na setki, (a tylu 
ich doprawdy nie ma), nie mogą i nie będą sobie 
mogli nigdy rościć pretensyi do nazwy stronnictwa 
ludowego, bo nie mają z szerokiemi warstwami ludu 
żadnego czucia i o potrzebach tego ludu brak im 
wszelkiego wyobrażenia. Ta garstka adherentów 
„Orędownika“ to nie stronnictwo ludu, lecz nie
zdrowa narośl na naszem ciele społecznem, wywo
łana ambicyą jednostek a podsycana grzesznem 
schlebianiem słabostkom ludzi próżnych, oraz fory- 
towaniem pospolitych warchołów, dla których spokój

Z dzisiejszego położenia.

i harmonia społeczna są po prostu wstrętnemi. 
Laury p. Szymańskiego i „Orędownika“ nie mogły 
nie zbudzić pokrewnych duchów na prowincji, — 
w Bydgoszczy p. adwokat Moczyński, w Inowrocła 
W“J; PP; Czapla, Grossmann, Szatkowski i consortes, 
w Mogilnie p, Stark, w innych miasteczkach inni 
trybunowie „ludu“, którzy dotąd stali w półcieniu, 
zrozumieli od razu wydane przez „Orędownika“ 

i hasło rozbijania zebrań wyborczych i zgromadziwszy 
na około siebie dobranych druhów rozpoczęli przy 
okazyi zeszłorocznych wyborów do sejmu destrukty
wną robotę, którą teraz przy uzupełniających wybo
rach do parlamentu prowadzą dalśj i prowadzić będą 
dopóty, dopóki społeczeństwo nie straci zupełnie 
cierpliwości i nie zabierze się do tych panów na 
seryo.

To, co się dzisiaj podszywa pod nazwę stron
nictwa ludowego, to może się nazywać partyą pana 
Szymańskiego, albo Moezyńskiego, albo Czapli, 
Starka lub każdego innego trybuna, i może stano
wić zarodek każdego innego nowotworu politycznego, 
a już najpr&wdopodobniój socjalistycznego — ale 
nigdy nie będzie stronnictwem lndowem. Nasz lud 
wiejski, ten lud, który musiałby stanowić główne 
tło stronnictwa ludowego, gdyby takowe w rzeczy
wistości istniało, pracuje spokojnie na roli, żyje 
w zgodzie z wielkim właścicielem ziemskim, czy on 
szlachcic, czy nie szlachcic, pracuje z nim razem na 
wszystkich połach życia politycznego, nie gardzi 
jego życzliwą radą, czuje się najzupełnićj równo
uprawnionym z wszystkiemi innemi stanami i ko
rzysta w całćj pełni z tego równouprawnienia, — 
to też ani myśli o zajęciu jakiegoś nieprzyjaznego 
stanowiska wobec tak zwanych „panó*“ i z po
błażliwym uśmiechem spogląda na owych wielkich 
polityków, którzyby przy ogniu owego wrzekomego 
ruchu ludowego pragnęli upiec własne pieczenie, za
spokoić zachcianki niewczesnych ambicyjek własnych 
i grzesznych nienawiści. I o ironio losów! Ten 
sam „Orędownik“, który z takim hałasem występuje 
w obronie ludu i jego interesów zagrożonych wrze- 
komo przez niegodziwośó „starszój braci“, ten sam 
„Orędownik“ lży ten lud wiejski, ilekroć tenże sta
wiwszy się tłumnie na walne zebranie przedwybor
cze, nie tylko nie idzie za głosem „Orędownikowych“ 
podszczuwaczy, ale wręcz staje po stronie tych, 
z którymi dotychczas zgodnie pracował, którym za
wdzięcza swoją oświatę i do których powziął przez 
długi szereg lat niewzruszone zaufanie.

„Orędownik“ i jego zwolennicy nie wahali się 
wystąpić wobec najwyższej naszój władzy duchownój 
w sposób, który całe przezacne nasze duchowieństwo 
spowodował do stanowczego publicznego protestu 
przeciwko niemu. Skompromitowany w ten sposób 
organ obywatelski, zamiast wejść w siebie, przyznać 
się do winy i naprawić złe, zaciął się jeszcze bar- 
dziój w swym uporze i zwrócił się z szaloną nie
nawiścią przeciwko czcigodnemu duchowieństwu na
szemu, nie tylko odsądzając je od prawa brania 
udziału w życiu publiczno-politycznem, ale nsiłając 
w czytelnikach swych zabić wszelkie zaufanie 
do kapłanów, których stale przedstawiał i
przedstawia jako zaprzedanych służalców szla
chty i rządu!! Na szczęście te usiłowania 
pozostały i pozostaną płonnemi. „Orędownikowi“
udało się może zniechęcić do duchowieństwa 
tego i owego z drobnych obywateli małomiejskich, 
którzy w ogóle wskutek małego stopnia oświaty 
i idącój z tern w parze biedy, stanowią najurodzaj
niejszą glebę pod zgubny posiew „Orędownika“, 
przyezem nie należy zapominać, że w tej sferze nie 
brakło nigdy malkontenctwa i jawnój nieprzyjaźni do 
pojedyńczych jednostek pomiędzy duchowieństwem, 
po większój części do odnośnych proboszczów miej
scowych. Nasz poczciwy lud wiejski natomiast nie 
uległ podszeptom i jak dawniój, tak i dziś widzi 
w duchowieństwie najlepszego swego opiekuna, kość 
z kości i krew z krwi swojój, i wie bardzo dobrze, 
że mu tego duchowieństwa nie zastąpią nigdy żadni 
Szymańscy, Czaple, Grosmany ani Starko wie i tutti 
ąuanti, udający dzisiaj tak niezgrabnie, że im chodzi 
o obronę interesów ludu. Lud nasz przebył razem 
z duchowieństwem całą erę walki kulturnój i ścieśnił 
tak bardzo węzeł łączący go z duszpasterzem, że 
nie tylko pp. Szymańscy i towarzysze, ale nawet 
gorsze od nich moce piekielne zerwać go nie zdołają.

Jeżeli które społeczeństwo, to nasze jest demo- 
kratycznem w najlepszem tego słowa znaczeniu, 
w pojęciu prawdziwie chrześciańskiem. Długa niedola 
i ucisk, na jaki byliśmy wystawieni odebrał oddawna 
poszczególnym stanom naszego społeczeństwa chęć 
zdobywania dla siebie lub utrzymania nadal jakich
kolwiek przywilejów. Długie lata nieszczęść zrównały 
wszystkich, a konieczność zgodnój obrony wyrobiła 
u nas poczucie solidarności wobec żywiołów ze
wnętrznych. Trzeba było sporój dozy, powiedzmy 
otwarcie bezczelności, żeby wobec takiego położenia 
rzeczy, dla uczynienia zadość własnej ambicji, wy
wiesić sztandar demokratyczny, tj. raczej pseudo- 
demokratyczny, a nawet demagogiczny, ujmując się 
wrzekomo za krzywdami ludu i windy kując dla niego 
prawa, w których posiadaniu u nas mianowicie 
znajdował on się już od lat wielu.

Pod tym sztandarem wojował pan Szymański 
dość długo, ale snąć się przekonał, że mimo tych 
haseł nie rozbije społeczeństwa i nie przeprowadzi 
swych osobistych planów. I oto zaszła dziwna prze
miana w dziejach taktyki Orędownikowój. To samo 
pismo, które w czasie największego ucisku naszój 
narodowości ze strony księcia Bismarcka pouczało

lud o dobrodziejstwach rządu pruskiego, które jeszcze 
niedawno razem z panem Chudzińskim pisało o po
trzebie zupełnego rozpłynięcia się w prusactwie i 
zrezygnowania ze wszelkiój odrębności narodowój, 
które świeżo broniło inspektora Schwalbego i dowo
dziło, że okrojona przez tego pana prywatna nauka 
Języka polskiego najzupełniój dla dzieci naszych wy
starczy — to samo pismo, że pominiemy już dalsze 
jego wybryki, wsiadło nagle na konika patryotyzmu 
i uczuło w sobie potrzebę bronienia zagrożonój wrze- 
komo przez posłów naszych, przez całą szlachtę i 
duchowieństwo godności narodowój!!

Pan Szymański liczył widocznie na wielką na
iwność społeczeństwa, jeżeli sądził, że „naród“ po
zwoli się wziąć na taką blagę, ale się w sądzie po
mylił, a z nim pomylili się jego adherenci w Byd
goszczy, w Inowrocławiu, Mogilnie, Jarocinie itd. 
Zebrania w Inowrocławiu i Mogilnie pokazały, czego 
się wielkopolscy demagodzy po społeczeństwie spo
dziewać mogą. Nie reprezentują oni żadnego stron
nictwa, i dla tego nie zasługują na żadne względy.

A może powie kto: a czemuż nie pozwolić 
wreszcie panu X lub Y w charakterze posła poje
chać do Berlina — niechby się tam przekonał o 
swych zdolnościach i kwaliflkacyi aa przewodnika 
społeczeństwa. Niestety — na to sobie pozwolić nie 
możemy, jakkolwiek byłby to najwygodniejszy sposób 
pozbycia się różnych niedogodności. Któż atoli za
ręczy za to, że naprzykład pan Czapla, który się 
tak mile zapisał w pamięci mieszkańców polskich 
Inowrocławia, gdy dostanie się do Berlina, nie bę
dzie chciał tam pokazać, co on za jeden? Wobec 
tego nikt rozsądny odpowiedzialności za wysłanie 
takiego deputowanego do Berlina nie weźmie na 
siebie i brać nie powinien.

Jeszcze z powefle zebrań jrzedwjfiorczycli.
Z pod Gniewkowa.

(?) Wczoraj (w niedzielę') byliśmy świadkami 
wielkiego zwycięztwa — jakie odnieśli wszyscy do
brze myślący nad partą przewrotu, tak zwaną partyą 
ludową na w&lnem zebraniu przedwyborczem w Ino
wrocławiu. Kujawy — mimo tu i owdzie pojawia
jących się haseł demagogicznych — to zdrowa część 
narodu. Sztuczna, energiczna, nie przebierająca 
w środkach praca kilku ludzi śmiałych — przez pe
wien czas zaczęła być groźną dla sprawy dobrój spo
łeczeństwa, ale śmiałe ich występy, już nawet z po
wodzeniem, powołały do życia, do czynnój pracy, do 
zainteresowania się gorliwego sprawami społeczDemi 
i narodowemi prawie wszystkich tych, którzy dotych
czas byli tylko niemymi widzami walki, nie przy
puszczając, aby sprawa dobra na szwank mogła być 
narażona.

Na partyi tak nazwanój ludowój w stolicy Ku
jaw już budowały swą nieokreśloną przyszłość wszy
stkie pokrewne duchy Wielkopolskiój ziemi. — Na 
zawołanie ich była i jest prasa siejąca niezgodę w na
szym biednym narodzie „Orędownik“, „Postęp“, „Po
chodnia kujawska“ o bardzo bladem świetle i inne.

Posiedzenie walnego zebrania o godzinie A za
gaił przewodniczący komitetu powiatowego p.'Łysko- 
wski staropolskiem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“, na które z tysiąca piersi gromkie „Na 
wieki wieków“ się odezwało. Wielka sala szczelnie 
była zapełniona. Prosił zebranych o spokój i o go
dne traktowanie sprawy. Na porządku obrad pier
wszy punkt zalecał obrać kandydatów do parlamentu- 
Komitet składający się ze zwolenników p. Czapli 
(prócz trzech) proponuje pp. Czaplę, Moezyńskiego 
i Grosmana. Ks. Prałat Poniński inną stawia listę 
ks. Wawrzyniaka, Józefa Grabskiego i dr. Krze- 
mieńskiego. Pan Czapla pierwszy zabiera głos i od
czytuje deklaracyą swoją donośnym głosem, w którój 
zrzeka się kandydatury, chociaż lud ma za sobą (tak 
mówił) dla którego dobra z zaparciem się samego 
siebie pracuje od lat wielu i stawia inną listę kan
dydatów pp. Grosmana, Moezyńskiego i Cięgoturę 
(sołtys z Jacewa pod Inowrocławiem). Kilka osób 
zgłasza się do głosu. Jako pierwszy przemawia Do
browolski z Inowrocławia (zaganiacz trzody chle- 
wnój) i ostro występuje przeciwko byłemu posłowi 
p. Kościelskiemu i jego polityce. Mowę jego prze
rywają, po kilkominutowój pauzie ciągnie dalój swój 
elaborat (widoczna, że jeden z przywódzców partyi 
ludowój był jego autorem). Przy końcu mowy po- 
wstaje na sali coraz większy zgiełk, zanosi się na 
burzą, fale już rozkołysane.

Pan dr. Mieczkowski stawia umotywowany 
wniosek o zamknięcie dyskusyi i proponuje, aby nie
zwłocznie przystąpiono do oboru Kandydatów. Bar
dzo znaczną większością wniosek p. Mieczkowskiego 
przechodzi. Zwolennicy p. Czapli objawiają ztąd swe 
niezadowolenie, powstaje coraz większy hałas, już 
prawie jeden drugiego rozumieć nie może. Przewo
dniczący napróżno słowem i dzwonkiem nawołuje do 
porządkn, głos jego, głosem wołającego na puszczy. 
Szum fali rozkołysanój na chwilę słabnie, korzysta 
z tego p. Łyskowski i poddaje listę komitetową pod 
głosowanie. Ani piąta część nawet zebranych nie 
jest za nią, mimo że głosują także zwolennicy pana 
Czapli ze Strzelna, Mogilna i Bydgoszczy. Lista 
ks. Prałata Ponińskiego przechodzi ogromną wię
kszością. Wszczyna się coraz większy hałas. „Niech 
żyje ks. Wawrzyniak ustać nie chce — sporadyczne 
niech żyje Czapla jest jakoby głosem łabędzim dla 
prowodyrów partyi ludowój. Pan Czapla szamoce się



fi» wnygtkie strony, widzisz prawie konwnlsyjne 
drgania na jego twarzy, p. Grosman o bladem obli
czu, chce koniecznie przemówić, nie wolno, bo dy- 
skusya zamknięta.

Kiedy wrzawa, hałas, zgiełk, coraz bardziój się 
wzmaga, kiedy widocznem było, że między zgroma
dzonymi już chociaż nawet względny spokój nie na
stąpi, przewodniozący posiedzenie solwował. — Bo
lesne to nader i przykre robiło wrażenie, że niemo- 
żebnem było spokojnie prowadzić obrad. Praktyczny 
bardzo był wniosek p. Mieczkowskiego o zamknięcie 
dyskusyi. Wśród roznamiętnionych tłumów przemó
wienia, czy z tój, czy z przeciwnej strony dolewają 
tylko oliwy do ognia. Wyćwiczone szeregi, jakoby 
na komendę, dawają w zanadto wrzaskliwy sposób 
folgę swoim uczuciom zadowolenia, nieukontentowania 
lub oburzenia.

Wszystkie stany były reprezentowane na wal- 
nem zebraniu, przeważał stan wieśniaczy, który z ma- 
temi wyjątkami w zbitych szeregach stał po stronie 
naszój. Mniejszy i większy przemysł dostarczył 
także znaczną liczbę, z obywateli wiejskich nie bra
kowało ani jednego, i duchowieństwo mimo, że to 
była niedziela, przybyło nawet z dalszych stron po
wiatów.

Prócz miejscowych księży widzieliśmy także 
ks. prałata Ponińskiego, ks. dziekana Glabisza, 
ks. Kozielskiego, ks. Łabędzińskiego, ks. Jastrzęb
skiego, członka komitetu, ks. Jędraszkiewicza, ks. 
Kizielskiego, ks. Rólskiego, Pacieszyńskiego, ks. Ko
walewskiego i t. d. Lud słusznie domaga się tego, 
aby jego pasterze w tak ważnych sprawach dobrym 
świecili mu przykładem.

Cóż pocznie teraz t. nazw, partya ludowa? 
Czy złoży broń i zwinie swe sztandary po tak wi
docznych porażkach? Prawdopodobnie, że przy- 
wódzcy jój dalój zachęcać ją będą do walki, spo
dziewając się zwycięstw w niedalekiój przyszłości. 
Są między nimi tacy, dla których opozycya stała się 
drugą naturą. Namiętność zaślepia i w sprawach 
społecznych nieraz całkiem. I my — mimo znacznój 
nad nimi przewagi —- czuwać ciągle winniśmy, aby 
żadnśj z zdobytych nie utracić pozycyi. Opieszałość 
z naszój strony między innemi doprowadziła do tego, 
że niestety niejeden i w dobrój wierze zaufał ich 
syrenim głosom. Nie znęcajmy się nad nimi, bo to 
bracia nasi, nie cofnijmy dłoni, bo podajemy ją 
pierwsi, byleby jedność i zgoda zapanowały. In 
omnibus charitas. Niech aniół pokoju roztoczy swe 
jasne skrzydła nad nami, niech niezadługo nadejdzie 
ta chwila, kiedy wszyscy znowu czuć będziemy jedno 
wspólne tętno, jako dzieoi jednój, biednój Matki 
Dk8?^’■* wte?y przy wielkiój biesiadzie duchowój 
obchodzić będziemy święto prawdziwego, szczerego 
braterstwa na Kujawach...

(Pragnęlibyśmy podzielić optymizm szanownego 
korespondenta — ale trudno nam uwierzyć w po
prawę pp. „ludowców“! Przyp. Red.)

Z obecnéj chwili i jutra.

ii.
Całkowity zakaz interesów dyferencyjnych nie 

doprowadziłby tóż do celu, ponieważ leży to w na
turze handlu; natomiast należało spekulacyą dyfe- 
rencyjną na nie. istniejące towary albo tylko zmy
ślone wartości już oddawna uznać za nieważną, 
nawet na podstawie istniejących ustaw i tem samem 
można jój było po części przeszkodzić. Atoli giełda 
i handel będą umiały zawsze usunąć się przed grun
towną reformą, są one za mało pochwytne i mają 
tysiące furtek otwartych. Przedewszystkiem chy
bioną wydaje się wszelka próba, aby na drodze wa
luty chcieć zaprowadzić pomyślniejsze ukształtowanie 
cen, zwłaszcza, jeżeli z szeregów producentów 
odezwie się żądanie tańszój monety tj. wyższych 
cen i zwróci się uwagę na to, jak bardzo od roku 
1870 r. spadły wszystkie artykuły spożywcze w swój 
wartości. . Jestto istotn e po części prawdą przy 
żelazie, miedzi, węglach, pszenicy, bawełnie i cukrze. 
Temu jednakże mniój są winne drogie pieniądze, ile 
raczój pomnożenie się produkcyi. Mnogość i brak 
pieniędzy w ogóle nic nie stanowi, tylko mnogość 
lub brak płodów. Tylko merkantylizm może nie 
uznawać tój prawdy. Już Smith powiada, że to
wary szukają pieniędzy, a nie pieniądz towarów. 
Gdyby rozstrzygała mnogość pieniędzy, natenczas 
trzebaby przypuścić, że w wiekach średnich z ich 
brakiem kruszcu były wszystkie przedmioty spo-

Trzej starey»
------- --------------

Opowieść ludowa
przez Leona hr. Tołstoja.

(Dokończenie).
Z westchnieniem patrzał starzec z szeroką si

wą brodą na najstarszego, małego zgarbionego w 
wyszarzanój sutannie: marszcząc brwi patrzał także 
starzec w fartuchu z łykana najstarszego. A uśmie^ 
chając się odrzekł najstarszy;

— Sługo Boży, my nie umiemy służyć Bogu, 
my służymy tylko sobie samym.

— Jak tedy modlicie się do Boga?
Najstarszy rzekł:
— Taka jest nasza modlitwa: trzech nas, trzech 

was, broń nas ustawicznie.
Gdy to rzekł najstarszy, wznieśli wszyscy trzój 

oczy ku niebu i zawołali:
-— Trzech was, trzech nas, broń nas usta

wicznie.
Biskup musiał się rozśmiaó i rzeki :
— Słyszeliście w prawdzie o Trójcy św., lecz 

modlitwa wasza nie jest dobra. Polubiłem was, starcy 
Boży . widzę, że chcecie życiem swem przypodo
bać się Bogu, lecz nie wiecie, jak mu służyć. Nie 
tak trzeba się modlić. Słuchajcie mnie, z pisma Bo
żego nauczę was, jak On przykazał wszystkim mo
dno się do Niego.

I zaczął objaśniać, jak Bóg objawił się lu-
Duóhu śwÓWU im ° B°8U °JCn’ B°gU Synn’ B°gU 

Przyszedł Bóg na świat, żeby ludzi zbawić.

żywcze nie do nabycia i dopiero wraz z napływem J niczają się cłami od przemysłu angielskiego, wpadł I lecz nie ograniczając się na tem, zestawia także 
złota z Ameryki naraz stały się ogromnie taniemi, nawet tak umiarkowany i rozumny mąż stanu, krytycznie wszelakie próby i usiłowania, zmierzające 
gdy tymczasem w rzerzywistości było wręcz prze- jak 8alisbury na tak rozpaczliwy pomysł, aby cale do ratowania zagrożonój własności ziemskiój w Kró- 
ciwnie, poczęści z powodu powstających na początku terytoryum handlowe Anglii, nie wyłączając kolonii, lestwie Polakiem, ocenia osiągnięte rezultaty i wska- 
16 wieku towarzystw handlowych. Cena monety odgrodzić cłami wojennemi, chociaż Anglia nie może, zuje najwłaściwsze drogi postępowania na przyszłość, 
kruszcowój i towaru stoi w odwrotnym do siebie bez zrujnowania się, zaczynać wojny celnój, iohociaż Przytoczone przez p. Kłobukowskiego cyfry,
stósuaku: im droższe pieniądze, tem tańszy towar, interesa poszczególnych części wielkiego brytyjskiego czerpane przeważnie z pracy pana Blocha p. t. „Zie- 
To pokazało się w ostatnim czasie najwyraźniój I państwa za nadto są różne, aby się mogły poddać mia i jój obdłużenie“, przedstawiają obecny stan 
w Ameryce północnój, gdzie bil Shermanna i spo- tój samój taryfie celnój. Takie odgrodzenie celne wielkiój własności ziemskiej w Kiólestwie Polakiem, 
wodowany przez niego ogromny napływ srebrnój ma być, co prawda, tylko przejściowem, aby kraje jak już wspomniano w nader czarnych kolorach. Do-
monety wywołał niezwykłe podniesienie cen wszyst-1 dowozowe zmusić do zawarcia traktatów handlowych, wodzą one mianowicie, że suma zahipotekowanych na
kich towarów. Ale ponieważ oclony dowóz jest bardzo mały, nie majątkach ziemskich długów — nie licząc długów

Złoto ma w obec srebra tę korzyść, lż nie I opłaciło się żadnemu krajowi zawierać takiego ukła- niehipotecznych, wyczerpuje tam przerażająco wysoki
podlega tak wielkim zmianom wartości, jak srebro, I du. Bez wielkiego dowozu artykułów żywności i su- procent wartości szaeunkowój tych majątków. I tak 
zwłaszcza z powodu nierównego przypływu z kopalni rowych materyałów z Ameryki północnój i z euro- n. p. w gubernii warszawskiój — gdy wartość sza- 
srebra. Ponieważ atoli, jak wiadomo, złota kołdra pejskich krajów zbożowych, Anglia i tak obyć się cunkowa dóbr, objętych wykazami Towarzystwa kre- 
jest za krótka i każde państwo kurczowo ją ciągnie, nie może, a mały dowóz artykułów zbytkowych dytowego ziemskiego wynosi 60 milionów rubli, wy- 
by się nią przykryć, przeto należałoby życzyć sobie z Prancyi i Niemieo (wino, jedwab, koronki) nie spo- nosi suma obciążających je długów hipotecznych prze- 
powrotu do waluty srebra, do waluty drobnych ludzi, woduje wielkich kompensacyi. Tak więc musi An-1 szło 55 milionów rubli, a po strąceniu umorzonój już 
o ileby tylko można uniknąć międzynarodowego I glia patrzeć spokojnie na to, jak cały świat zamyka części długów, posagów, zapisów dla dzieci i rodzi- 
współubiegania się o złoto i o ile każde państwo nie się przed jój przemysłem, a gdy wybuchnie wojna, ców, kaucyi i zastrzeżeń nie będących długami we 
potrzebowałoby się liczyć ze swoim bilansem han- wojna europejska, możnaby handlowi Anglii zadać właściwem znaczeniu tego wyrazu, a wreszcie długów 
dlowym. Ale w handlu wszechświatowym, jak wia- cios śmiertelny. Już dziś słychać głosy Kassandry: więcój razy zapisanych, pozostaje netto suma obdłu- 
domo, tylko złoto samo uchodzi za metal, mający finis Angliae. A co temu winno? Oto przegalopo- żenią w wysokości 40 milionów.
pełną wartość i kto ma niepomyślny bilans, ten staje wanię się przemysłowe i upadek rolnictwa. Anglia Według obliczeń pana Blocha, tylko 5,809,000
się tak biednym w złoto, jak Włochy, a kto ma I nie zdolna już jest zawierać traktatów handlowych, morgów, czyli 54.2 prc. ogółu ziemi należcój do wiel- 
niższą walutę, jak Austrya, ten otrzymuje niższą ponieważ nie może się obyć bez dowozu artykułów I kiój własności w Królestwie polakiem, obciążonych
zapłatę; Austrya za swego guldena zamiast 2 marek 
dostaje tylko 1 m. 70 fen.

Niemcy atoli są jeszcze dalekiemi od tego, aby 
miały zrzec się współzawodnictwa w handlu wszech
światowym i ubiegania się o złoto. Przeciwnie, 
rządy, nauka ekonomii, opinia publiczna i obyczaj 
pracują zgodnie razem, aby Niemcy więcój jeszcze 
popchnąć w prąd wymarzonego, bezgranicznego roz
woju i wyrwać ze stałych, spokojnych stosunków, 
w jakich wzrastały dawniejsze pokolenia.

Jest to zgubna decyzya, która się dokonywa

żywności.

Mgp. í ouillié.

jest pożyczkami Towarz. kradytowego i prywatnemi 
długami do połowy wartości szaeunkowój.

Dalej 1,807,000 morgów, czyli 12.2 prc. obszaru 
dóbr obciąża stan dłużny mało co przenoszący szacu
nek Towarzystwa kredytowego.

Wreszcie, 2,936,000 morgów, czyli 27.6 prc. 
ogólnój przestrzeni jest w położeniu o wiele gorszeni 
— z tego zaś 10 prc., czyli około 800,000 morgów 
stoi nad brzegiem bankructwa.

Znamiennym jest fakt, że gdy warszawskie

Jak wiadomo, zatrzymał rząd francuzki pensyą 
Arcybiskupowi lyońskiemu, Mgrowi Couillió. „Matin“ 
podaje przyczyny, które skłoniły rząd do tego kroku, 
zapewniając, że informacye swoje czerpie z naj-
wiarogodniejszego źródła. . ------------- - .

. . , . - i Powróciwszy z Rzymu, rozesłał Mgr. Couillió I Towarzystwo kredytowe ziemskie w 45-letnim okre-
w obecnój chwili. Panująca troskliwość o przemysł I do duchowieństwa swój archidyecezyi okólnik, w któ-1 sie od r. 1825—1870 sprzedało 486 majątków swoim 
a lekceważenie rolnictwa otrzymuje jaskrawe oświe- rym opisał osobiste wrażenie, odniesione w Wiecznem dłużnikom, w ciągu 18-letniego okresu od r. 1870 do 
tlenie w wywodach Jentscha, autora książki: „Ani mieście i przyjęcie swoje u Ojca św. Wypowie- 1888 wywłaszczyło przymusowo 228 dłużników, to 
komunizm, ani kapitalizm“ (rozdział 4) i w perspe- dziawszy swoje uczucia jako chrześciauin i kapłan, w przeciągu lat pięciu od r. 1888 do 1892 sprzedało 
ktywie, jaka się przedstawia z agrarnego stano- Mgr. Couillió dodał następującą uwagę jako wska- 632 majątków. Z tych zaledwie 7* część (169 dóbr) 
wiska monachijskiego ekonomisty Brentana. Tam- zówkę: „Co się tyczy rachunkowości fabryk, bę- sprzedano w cenie szaeunkowój lubpowyżój na pier- 
ten nasamprzód na podstawie dziejów angielskiego dziecie postępowali jak przedtem.“ wszym terminie, zaś ’/‘ części na późniejszych ter-
przemysłu dowodzi, że jego rozkwit i przewaga po- „Kto czytał okólnik, — powiada „Matin“ — minach, a więc poniżój ceny szaeunkowój'. ....
legają głównie na wyzyskiwaniu i mieszczą w sobie temu wydawało się jasnem, że sposób zacho- Autor tłómaczy ten rozpaczliwy stan wielkiój
warunek upadku rolnictwa. Tłumna nędza jest nie- wania się, wskazany duchowieństwu, nie wypływał własności ziemskiój w Królestwie lichem i niedbałem 
uniknioną przy industryalizmie. Proletaryusze są z sądu osobistego, lecz był podyktowany przez jój zagospodarowaniem, szeregiem lat nieurodzajnych, 
nawozem pod drzewo kultury. Na podstawie taniój władzę wyższą — najwyższą powagę Kościoła. Rzą- zamknięciem wywozu ziemiopłodów, tudzież bydła, 
roboty parafialnych biednych, dzieci i kobiet, oraz dowi wydała się ta wzmianka zdolną do tego, by owiec, nierogacizny do Niemiec i do Austryi wsku- 
wydalonych Irlandczyków podniósł się angielski prze- rozbudzić wśród duchowieństwa mniemanie, jakoby tek wojny cłowój, a wreszcie nadzwyczajnem obniżę- 
mysł do swój wysokości. I Papież był przeciwny ustawie o tabrykach, gdy I niem taryf kolejowych dla taniego zboża ze stepo-

Prawda, że w Anglii podniósł się stan robotni- tymczasem nic nie pozwala mu tój niechęci przypi-1 wych gubernii cesarstwa rosyjskiego. _. .. 
ków z dawniejszego niewolnictwa do stosunkowo sywać. Dla tego uznał za stósowne zapobiedz wra- Jako środki ratunku proponuje pan Kłobuków- 
znacznój samodzielności, ale to było tylko możliwe żeniu, jakie mógł wywołać okólnik w tym kierunku, ski sąsiedzkie współdziałanie wzajemne w regulacyi 
wśród niezwykle pomyślnych warunków, w jakich przedsiębiorąc kroki energiczne i bezpośrednie. stosunków majątkowych zagrożooych ruiną właści- 
slę znajdował przemysł wskutek handlu zewnętrz-1 „Mgr. Couillió bronił się, stwierdzając, że jego I cieli dóbr, oszczędność, założenie banku parcelacyj- 
nego i wolnego dowozu zboża. Te korzystne wa- wskazówka była tylko tymczasową, że pisał kilka- nego dla ułatwienia rozsprzedaży pomiędzy włościan 
runki atoli znikają coraz bardziój, im bardziój inne krotnie do kompetentnój władzy w sprawie zastóso-1 trudniejszych do uprawy obszarów, melioracye, a 
także narody stają się zdatnemi do konkurencyi i wania ustawy i że dopiero w braku odpowiedzi wreszcie ułatwienia kredytu obrotowego, 
przez cła odgradzają się od przemysłu angielskiego, polecił duchowieństwu zachowanie statu quo ante.
„Angielski przemysł jest przemysłem eksportowym, „Zważyć trzeba, pisze dalój „Matin“, że usta-
a przemysł eksportowy dogorywa bez nadziei, jego I Wa była już wydana, że miała moc obowięzującą i tem 
czas przeminął raz na zawsze. Zgubiony jest każdy I samem musiała być zastósowaną, że niepodobna
naród, który nie umie żyć z własnój roli. Minął I przypuścić, aby obywatel jakiś rozpoczynał kores- 
już czas gospodarstwa rabunkowego, ponieważ nie I pondancyą z jeduym z ministów, aby się zapytać, 
ma nikogo, któryby się pozwolił rabować. Wielka Czy ma się poddać wydanój już ustawie i wezwać
rzeczpospolita Północnój Ameryki stała się z odbior- d0 tego tych, na których może wpływ wywierać i że . ....
czyni Anglii jój najstraszliwszą rywalką. Angielscy wysokie stanowisko z tego punktu widzenia jednego I do ewangelickiój ordynacyi kościelnój, które się za- 
fabrykanci przenieśli się do Indyi, do kraju najtań- tylko udziela przywileju: dawania przykładu w sza-1 końozyły porażką dla liberałów, projekt bowiem 
szych rąk, i już sprzedawano w Manchester indyj- nowaniu prawa. przyjęto bez zmiany 237 głosami przeciw 92. W dy-
skłe nici taniój aniżeli Lancashirskie.“ „Oto źródło i znaczenie dokładne tego zajścia. I skusyi jeneralnój starał się deput. Eynern (nar. lip.)

A gdy dopiero Japonia i Chiny przystąpią do Dodajemy, ¡że możliwą jest rzeczą, iż Mgr. Couillió I raz jeszcze wpłynąć na odroczenie decyzyi, polecając 
kola współzawodniczących krajów przemysłowych! skorzysta z obecności prezesa Rady i ministra kultu I odesłanie go do komisyi. Mówca zaznaczył, ze przy 
Równie czarno jak Jentsch przedstawia położenie w Lyonie, dokąd przybędą z okazyi otwarcia wy-1 drugiem czytaniu głosowało za przyjęciem projektu 
rzeczy Puchs w swój rozprawie „O handlowój po- stawy, aby rozproszyć nieporozumienie i ułatwić I 98 ewangelickich konserwatystów, 60 katolickich 
lityce Anglii“ i Parkin w dziełku „Imperial Fede- rządowi powrót do polityki pokojowój.“ I członków centrum i 9 katolików Polaków, większość

«—«-=- Te wywody zdają się zdradzać zamiar ministra, I ewangelicka Izby zatóm była przeciwna ustawie.
I Narodowi liberałowie atoli pragną porozumienia na 

podstawie wniosku Zedłitza, aby oszczędzić sobie tój

ration11. Żaden inny wielki naród, mówi Parkin, 
nie żył nigdy pod tak sztucznemi warunkami, jak 
Anglia dzisiaj przy końcu swego nadzwyczajnego 
przemysłowego rozwoju. Wedle Puchsa polega nie- 
naturalność angielskiego gospodarstwa na tem, że 
cały naród usiłuje żyć czysta po miejsku. „Dla 
miasta jest rzeczą naturalną, że żyje z przemysłu

by położyć koniec „nieporozumieniu“

Położenie więtszćj własności i Królestwie Polska.
W „Niwie“ warszawskiój pojawił się niedawno J drugiego czytania. — Deput. Btckert (woln. stów.), 

i handlu, gdyż ma ono po za sobą rolniczą wieś, I ze wszech miar uwagi godny artykuł p. A. Kłobu-1 zarzucał projektowi to, że zrywa kompromis z 187« 
którój jest uzupełnieniem, gdy atoli cały kraj chce kowskiego p. t. „Kwestya upadającój własności ziem- I roku. Zresztą wolnomyślni są gotowi wystąpio 
żyć jak miasto, to udawać się to może tylko tak skiój.“ Z każdego wiersza tój pracy odczuwa się, I w myśl Windthorsta za wolnością katolickiego i ewan- 
długo, dopóki istnieją inne kraje, które się temu I iż jój autor opracowywał obrany temat z miłością, gelickiego kościoła, jeźli potrzeba, przez zupełne 
potworowi miejskiemu pozwolą traktować jako wieś.“ jako też z gruntowną i wytrawną znajomością rzeczy. | rozłączenie państwa i Kościoła. —- Deput. Karaorg 
To czują już Anglicy sami. Ponieważ wszyscy, Podaje on w niój aczkolwiek smutny, ale wierny I (wolnokons.) oświadozył, że stronnictwo jego zdecy- 
w ostatnim czasie Ameryka Północna, odgra- obraz obecnego stanu wielkiój własności ziemskiój — dowało się głosować jednomyślnie za projektem i to

Nauczył wszystkich modlić się do Niego. Słuchajcie 
mnie i powtarzajcie za mną, co powiem: „Ojcze 
nasz.“

Jeden ze starców powtórzył: „Ojcze nasz.“
Drugi powtórzył: „Ojcze nasz.“
I trzeci powtórzył za nimi: „Ojcze nasz.“
— Który jesteś w niebie.
Starcy powtórzyli: „który jesteś w niebie“.
Lecz starzec z szeroką siwą brodą pomylił się 

i nie powiedział dobrze; również i starzec w fartu
chu z łyka nie mógł wymówić wyraźnie; szczeć jego 
wąsów zakrywała mu usta, że wogóle nie mógł mó
wić czysto; całkiem niewyraźnie szeplenił bezzębny 
mały.

Jeszcze raz powtórzył Biskup, jeszcze raz po
wtórzyli starcy.

Biskup“usiadł na kamieniu, przed nim stanęli 
starcy, patrzeli mu na usta i powtarzali, ćo mówił.

Przez cały dzień aż do wieczora biedził się 
Biskup z starcami: dziesięć, dwadzieścia, nawet sto 
razy powtarzał to samo — starcy jąkali za .nim. 
Mięszali jedno z drugiem, on ich poprawiał cierpli
wie i kazał im powtarzać od początku.

Biskup wytrzymał, dopóki starcy nie pojęli. 
Powtarzali za nim — przepowiadali sami bez jego 
podpowiadania. Prędzój niż drudzy zrozumiał brzmie
nie wyrazów starzec z szeroką siwą brodą — bez 
pomocy odmawiał całą modlitwę. Biskup kazał mu 
powtarzać ciągle od nowa — niemniój i drudzy re
cytowali całą modlitwę.

Mrok zapadł, z morza wychylił się księżyc, 
gdy Biskup zabierał się do odejścia. Pożegnał star
ców, którzy ukłonili mu się głęboko. Pocałował 
wszystkich trzech i przykazał im modlić się, jak ich 
nauczył.

Potem wsiadł do łodzi i odjechał do okrętu.
I jadąc do okrętu, słyszał starców powtarzają

cych na trzy głosy modlitwę Pańską. Łódź jeg

zbliżyła się do okrętu — lekki szmer fali nie po
zwolił mu już usłyszeć głosu modlących się. Atoli 
w blasku księżyca widać było na tem samem miej
scu stojących trzech ludzi — drobnego w środku; 
wysokiego po prawój ręce; mężczyznę średniój po
stawy po lewój.

Łódź przybiła do okrętu, Biskup wszedł na po
kład — podniesiono kotwicę, rozpostarto żagle, wiatr 
powiał i okręt pojechał dalój.

Oparty o poręcz okrętu, patrzał Biskup na wy
spę. Widział jeszcze starców... wkrótce zniknęli 
z widnokręgu... lecz wysepka widniała jeszcze..: 
zwolna znikła i ona... Oblane blaskiem księżyca 
falowało morze. /I

Pielgrzymi pokładli się do snu. W około za
legła cisza. Ale Biskup usnąć nie mógł, siedział 
samotny i patrzał na morze — patrzał tam, gdzie 
wyspa znikła, i myślał o poczciwych starcach. Za
stanawiał się nad tem, jak się cieszyć muszą, że 
nauczyli się modlić — i chwalił Boga, że mu dał 
sposobność dopomożenia czcigodnym starcom i opo
wiedzenia im słowa Bożego.

Zadumany siedzi Biskup, wzrok jego błądzi po 
morzu w stronę, gdzie znikła wysepka. Wtem za
błysło mu przed oczyma: migocąc — to tu, to 
owdzie — drga przed nim światło... zbliża się... 
przygasa... i teraz sunie w blasku księżyca. Czy 
to rybitwa z śnieżystemi skrzydłami? czy to żagiel 
bieleje wydęty? Uważnie przygląda się Biskup: 
szybka łódź żaglowa, myśli, dąży w naszym kie
runku. Z szybkością błyskawicy zbliża się. Tylko 
co była daleko, a już jest zupełnie blisko. Zdaje 
się być łodzią... ale z pewnością nie jest łodzią... 
płynie... lecz nie wygląda na żagiel. Spieszy za 
nami, dopędza nas. Coby to było, nie umie Biskup 
rozpoznać; z pewnością nie łódź z wydętymi żaglami, 
ani też rybitwa z śnieżystemi skrzydłami. Podobne 
jest raczój do człowieka; lecz jak na człowieka zbyt

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(61 posiedzenie.)
Berlin, 1 maja godz. 1J. 

Dzisiaj odbyły się trzecie obrady nad nowelą

przykrości, iżby katolicy głosowali nad ewangelicką 
ordynacyą. — Deput. Krdcher (kons). oświadczył 
krótko, że konserwatyści obstają przy uchwałach

grube i człowiek też nie może biedź przez morze. 
Zdjęty zdumieniem podnosi się Biskup i bieży do 
sternika. .

— Patrz, — pyta się zadyszały — co to jestt 
co to jest, mój bracie?

I wyraźnie, gdy mówi, widzi: starcy spieszą 
przez morze, długie ich brody lśnią się i błyszczą, 
nie poruszają się ich nogi, tak, że się zdaje, jakoby 
lecieli ponad falami.

Sternik ogląda się, przeraża się i krzyczy 
strwożony: .

— Boże! Starcy gonią nas, biegną jak po 
suchój ziemi.

Pielgrzymi słyszą krzyk, wypadają do stera. 
Wszyscy widzą: starcy pędzą ku okrętowi, trzymają 
się za ręce. Obaj starcy po bokach kiwają na 
znak, żeby statek się zatrzymał. Po morzu, jakby 
ono było suchą ziemią, posuwają się naprzód, a przy; 
tem nóg nie podnoszą. Nie było czasu zwinąć żagli, 
a już starcy są przy okręcie, wznosząc głowy nad 
jego krawędź i mówiąc jednogłośnie:

— Sługo Boży, zapomnieliśmy twoją naukę. 
Kiedyśmy ją powtarzali, umieliśmy; gdyśmy po go
dzinie zaczęli znowu, uszło nam jedno słowo i zapo
mnieliśmy wszystko, wszystko wypadło nam z pa
mięci. Nie umiemy nic, naucz nas znowu.

Biskup się przeżegnał, skłonił się głęboko przed
starcami i rzekł: .

— Modlitwa wasza, słudzy Boży, dolata a° 
Najwyższego. Nie mnie godzi się was uczyć. Módlci® 
się za nas grzesznych.

I upadł przed nimi na kolana. Starcy pozo
stali jeszcze chwilkę, potem powrócili nazad prz0i
morze. ..

Aż do rana widziano blask na owój stroni®, 
dokąd starcy odeszli.

KONIEC.



,6 względu na oświadczenia ministra kult o, jako tćż 
Dł to, ii członkowie synodu jeneralnego, którzy zaj- 
gjgją wolne stanowisko kościelne, jak uroi. Beyschlag 
, gaili, pragną, aby projekt przeszedł w Izbie zna
wcą większością. Mówca przyznał, że stanowisko 
katolickich posłów w obee projektu jest bez zarzutu, 
jakkolwiek byłoby mu przyjemniéj, aby się wstrzy
mali od głosowania. — DepuL dr. Virchow (woln. 
,tr. ludowe) przypomniał, że postępowcy w ogóle nie 
ehcieli projektu, ponieważ wystarczyłoby najzupeł- j 
uiśj utworzenie prostej ordynacyi gmin kościelnych, 
która chce mieć gminy samodzielne a nie kościół 
pastorski. Minister dr. Bossę, protestował przeciw 
twierdzeniu, że nowela zrywa kompromis z 1876 r., 
nąd bowiem przy układaniu projektu pracował 
w myśl ordynacyi synodainéj.

Następnie przystąpiła Izba do obrad nad wnio
skiem deput. Binga (kous.), dotyczącym zmiany ordy
nacyi powiatowéj. Wniosek ten zmierza do wyklu
czenia z związku wielkich właścicieli ziemi właści
cieli domów, którzy płacą tylko podatek od budyn
ków, ale nie od gruntu. — Przeciwko téma wnio
skowi wystęDowali wolnomyślni deputowani Richter, 
Rickert i Langerhans bardzo stanowczo. — Wnío-1 
skodawcę popierał deput. Benda (nar. lib.) Deput. 
baron Heeremann (centrum), przemawiał za przeka- 
taniem wniosku komisyi, do czego się tćż Izba przy
chyliła.

Koniec o godzinie 3.

Niemcy.
* Berlin, 1 maja. Duńscy posłowie Lasseu 

i Johannsen, poparci przez Koło polskie, oddali do 
laski marszałkowskićj sejmu wnioski, które żądają, 
aby nauka religii tam, gdzie językiem kościelnym 
jest język dnński, była udzielaną wyłącznie w tym 
języku i aby przynajmniój dwa razy tygodniowo 
dzieci duńskie pobierały naukę ojczystego języka. — 
Oprócz tego wniesiono, aby do szlezwicko-holsztyń 
skiój ordynacyi gmin wiejskich przyjęto paragraf, 
wedle (którego nie wolno odmawiać potwierdzenia, 
jeżeli wybrany postępował bez zarzutu i posiada te
chniczne uzdolnienie do spełnienia swego urzędu.

— Pod tytułem „Polityka Rzeszy i poli
tyka pruska“ zamieszcza półurzędowy „Hamburger 
Corr.“ notatkę, która ma służyć za dowód, iż panuje 
ścisły związek między kanclerzem Rzeszy a pruskiem 
ministerstwem stanu. Oto, co pisze „Hamb. Corr.“: 
„W ciągu zimy, jak wiadomo, poruszono kwestyą 
zawieszenia tych przepisów ustawy o podatku od 
cukru, na mocy których premie wywozowe mają naj
przód być zniżone a późniśj dopiero podwyższone, 
i to z tego powodu, ponieważ państwa, współzawo
dniczące z Niemcami na rynku angielskim, nie prze- 
stają udzielać premii wywozowych. Zamiaru tego, 
jak się dowiadujemy, zaniechano na żądanie pruskiego 
rządu, a mianowicie pruskiego ministra skarbu. W 
zamian rząd pruski, który pod wpływem referatów 
władz prowincyonalnych, jak najusilnićj ostrzegają
cych przed zaprowadzeniem Izb rolniczych bez wen
tylu bezpieczeństwa w W. Ks. Poznańskiem, okazał 
goti wośó przyjęcia osobnego przepisu dla tćj dziel
nicy, odstąpił od tego zamiaru, kiedy przedstawiciele 
polityki Rzeszy wyrazili stanowczo przeciwko temu 
wątpliwości swoje.“

— K o m i s y a, obradująca nad projektem ka
nału dortmundzkiego, odrzuciła projekt i wszystkie 
wnioski odnośne.

— S m u t n ć j pamięci eijezuita hr. Paweł 
Hoensbroech zamieścił w „Preuss. Jahrb.“ p. tyt. 
„Parytetyoznośó“ artykuł, który wywołał publiczny 
protest ze strony katolickich urzędników niemieckich. 
W obec tego ogłasza p. Hoensbroech w „Kreuzztg. 
oświadczenie, w którem stwierdza, że protesty te 
nie były skierowane przeciwko jego wywodom, lecz 
przeciw kościelno-politycznym i państwowo-prawnym 
teoryom katolickiego Kościoła. Protesty te potwler 
dzają rzekomo wywody hr. Hoensbroecha, że kato
liccy urzędnicy bardzo dobrze mogą spełniać obo
wiązki swoje jako urzędnicy państwowi. Autor ar
tykułu stara się odeprzeć zarzut, jakoby rozprawę 
o parytetyczności był zamieścił w tym celu, by roz
niecić niesnaski.

— Jak wiadomo, oddala Rada związkowa 
uchwałę parlamentu co do ustawy antyjezuickićj 
wydziałowi sprawiedliwości. „Freis. Ztg.“ dowia
duje się, że dotychczas wzmiankowany wydział nie 
zajmował się jeszcze wcale tą sprawą.

— Minister sprawiedliwości prze
słał do sejmu nowelę do prawa o wynajmie. Prawo 
dotychczasowe pozwala w razie niezapłacenia ko
mornego na fantowanie mebli, które w innym razie nie 
podpadają fantowanin. Nowela chce znieść ten 
przepis.

— Dep. Ahlwardt został znowu skazany
publiczną obrazę stanu 

Essen.
na 3 miesiące więzienia za 
urzędniczego na zebraniu w

Paryż, 30 kwietnia. (Izba deputowanych). 
W dalszym ciągu obrad nad interpelacyą Janresa,
(o którćj pisaliśmy wczoraj pod rubryką „Z bieżącćj 
chwili“) zaprzeczał Demun, jakoby istniała jakakol
wiek analogia pomiędzy katolicki emi a socjalisty- 
cznemi doktrynami. — Viscomte d’Hugues (prawica) 
twierdził, że Rotschild dał pewnym anarchistom pie 
niądze; d’ Hugues żądał wystąpienia przeciwko ka 
Pitalistom, którzy anarchistów popierają. — Prezes 
ministrów Kaźmierz Périer oświadczył, że nie myśli 
sobie przywłaszczać ani polityki Jaurćsa, ani poli
tyki Demuna. Rząd jest zdecydowany pozostaćjwier 
nym wielkim zasadom rewolucyi. Następnie żądał 
Prezes gabinetu zwyczajnego porządku obrad, który 
lóż został przyjęty 340 głosami przeciwko 179 gł.

Jfonżua, 1 maja. Przy bramie tutejszego 
hasyna znaleziono bombę bez lontu.

Londyn, 1 maja. Na korytarzu galeryi obra
zów przy Guildhal, znaleziono bombę, która jednak 
°hazała się nieszkodliwą. Sądzą ogólnie, że chodziło 

tylko o dowcipny „wybryk“.
Ateny, 1 kwietnia. W skutek trzęsienia zie 

*ni w ostatni piątek, zniszczonych także zostało kilka 
miejscowości w Liwadyi. Miasto Atalanti jest opn- 
szczone przez mieszkańców. W niektórych miejscach 
M wybrzeżem opadła ziemia l1/» metra.

Bremena, 2 kwietnia. Tutejszy okręt „Kleo
patra“, jadący do Nowego Jorku, spalił się doszczę
tnie. 18 ludzi załogi wylądowało w Portsmouth.

Wiedeń. 1 maja. Dotychczas strejkuje jeszcz6

9000 pomocników stolarskich. 113 majstrów zgo
dziło się na żądania strejkujących; reszta zajmuje 
odporne stanowisko. 500 pomocników stolarskich od
jechało na prowincyą.

Praga, 1 maja. W powiecie konrimskim na
stąpiło oberwanie się chmury z gradem. Jeden dom 
został zalany, mnóstwo bydła utonęło, jedna osoba 
zginęła od piór. na. Szkoda jest olbrzymia.

Wiedeń, 1 maja. Ajencya Towarzystwa że
glugi parowćj na Dunaju donosi telegraficznie z Braiły, 
że wczoraj przedpołudniem miejscowy lokalny pomost 
okrętowy zawalił się pod naciskiem pasażerów, któ
rzy pomimo naglących upomnień organów władzy i 
Towarzystwa tłoczyli się gwałtownie i nieuważnie na 
statek. Dotychczas stwierdzono 7 wypadków śmierci. 
70 osób uratowano. 81edztwo jest już wdrożone.

Święto majowe.
Berlin, 30 kwietnia. Wedle dzienników po

rannych nie przyszło tu wczoraj nigdzie do zaburzeń 
spokoju.

Rzym, 80 kwietnia. Prawie wszystkie gazety 
donoszą, że nie wyjdą 1 maja, ponieważ robotnioy 
nie pracują.

Londyn, 1 maja. Anarchiśoi odbyli w Hyde- 
p&rku zebranie, na którem kilku mówców sławiło 
czyny Henryego i innych anarchistów. Tłom zgro
madzony w parku uderzył na anarchistów i zniszczył 
ich sztandar. Następuie policya zoiewoliła ich do 
opuszczenia parku.

Praga, 1 maja. Na dzisiaj zapowiedziane 
zebranie tkaczy nie odbyło się z powodu małego 
udziału. 150 uczestników zebrania ślusarzy i ko
wali zebrało się przed fabryką Smichowa, w którćj 
robotnicy pracowali i poczęli obrzucać kamieniami 
pomieszkanie portyera, oraz namawiać robotników 
do świętowauia. Policya przywróciła spokój.

Ostrawa (morawska, l maja. Około 800 
świętujących górników chciało przeszkodzić w pracy 
górnikom w Polskićj Ostrawie, ale policya roz
pędziła napastników, aresztując 5 przywódzców.

Warnsdorf (Czechy), 1 maja. Wczoraj wie
czorem zebrał się tu liczny tłum i zajął groźną po
stawę woboc policyi. Zandarmerya rozpędziła tłum, 
raniąc kilka osób.

Grac, 2 maja. Świętujący robotnicy prze
ciągali wczoraj przez miasto z sztandarem na czele. 
Policya usunęła sztandar, a gdy robotnicy zaczęli 
ją obrzucać kamieniami, użyła broni palnćj. Kilku 
ekscedentów i 10 policyantów zostało poranionych. 
Zarekwirowane wojsko rozpędziło tłum. 80 osób 
przyaresztowano.

Lwów, 1 maja. Partya robotników socyalno- 
demokratyczna odbyła dziś w ratuszu zgromadzenie, 
na którem uchwalono znane postulaty. Po wyjściu 
z ratusza zaatakowali robotnicy w rynku pracują
cego lakiernika. Dopiero policya rozpędziła zbiego
wisko. Gromada robotaików udała się następnie na 
ulicę Sykstuską. Tutaj wdarło się kilku na ruszto
wanie kamienicy, przy którćj pracowali murarze. 
Rzucano na pracujących kamieniami, a jednego z 
pracujących strącono z pierwszego piętra na ziemię. 
Murarze usprawiedliwiali Bię, iż nie mają w domu 
chleba i dlatego pracy zaniechać nie mogą. Socjali
stów to nie wzruszyło. Prócz policyi zarekwirowano 
wojsko z odwachu i rozpędzono tłuszczę. Przywód
ców aresztowano.

Wiedeń, 1 maja. Według depesz, nadesła
nych z Tryestu, Innsbrucka, Lubiany i Berna, w 
miastach tych panuje spokój. Z Innsbrucka donoszą, 
że w Wilten odbyło się zgromadzenie ludowe, w któ
rem wzięło udział 400 uczestników. Popołudniu ma 
się odbyć wycieczka do Schónruh, a wieczorem dru
gie zgromadzenie.

Na zgromadzeniu ludowem w Lublanie sprzeci
wił się komisarz rządowy głosowaniu nad wniesione- 
mi rezolucjami, ponieważ znajdował się w nich ustęp, 
dotyczący stanu wyjątkowego w Pradze.

W Weissenberg pod Bernem zgromadziło się 
około 10,000 robotników; między nimi byli przybysze 
z Wiednia.

Wiedeń, 1 maja. Urzędowe sprawozdania 
stwierdzają, że w Austryi dolnćj i winnych krajach 
koronnych panuje spokój. W Wiedniu odbyło się 56 
zgromadzeń, z których trzy zostały rozwiązane przez 
przedstawicieli władzy, a mianowicie jedno z powodu 
protestu przeciwko stanowi wyjątkowemu w Pradze, 
a dwa z powodu podburzania przeciwko innym kla
som ludności. Robotników gromadzących się w miej' 
scach, w których nie wszyscy przystąpili do bezro 
bocia, rozprószyła policya z łatwością. Robotnicy 
kolei Północnćj, Zachodnićj i Franciszka Józefa pra
cują bez wyjątku, na kolei połndniowćj i państwowćj 
częściowo.

Kraków, 1 maja. Pierwszy maja, przy śli 
cznćj pogodzie, powitały orkiestry wojskowe pubudką. 
Już orkiestrom towarzyszyły gromady robotników, 
świątecznie przybranych, z odznakami odpoWiedniem: i 
i czerwonemi krawatami. To był pierwszy znak, 
zapowiadający, że w dniu dzisiejszym wiele rąk 
wstrzymało się od pracy. W istocie w wielu fa 
brykach tutejszych wstrzymano dzisiaj robotę, mu 
rarze nie stanęli na rusztowaniach, czeladnicy pie 
karscy zawiesili pracę.

Koło godz. 9 świętujący robotnicy zaczęli na
pływać do ujeżdżalni pod Kapucynami na zapowie
dziane zgromadzenie. Estradę przybrano, iak co 
roku, czerwonemi sztandarami, portretami Lassala 
i Maraa; nowym motywem jedynie było umieszcze
nie przy trybunie mówców drzewca, zakończonego 
łopatą, jako symbolem pracy. Na drzewcu tem 
umieszczono napis: Partya socyalno-demokratyczna. 
Ujeżdżalnia zapełniła się licznie; mniejsi chłopcy, 
między nimi wielu bosych, obsiedli gzymsy pod 
oknami; wewnątrz zebrała się czeladź tutejszych 
warsztatów, robotnicy różnych zawodów, kobiety. 
Władzę reprezentowali pp. komisarz policyi dr. Ba
nach, i koncepista Stieber.

Zgromadzenie zagaił stolarz Ostrowski, zazna
czając, iż 1 maja dla robotników to pocisk przeciw 
kapitalistom, to zapowiedź lepszćj przyszłości; przyj
dzie chwila, że i my doczekamy się światła, słońca 

życia, jak zbudzona obecnie przyroda. Pierwszy
maja to nowa era ludzkości, to przegląd sił naszych; 
niedługo koniec naszćj ciężkićj doli.

Po zagajeniu zgromadzenie wybrało przewodni
czącym p. Szolca; ten zaprosił na sekretarza p. Bo
rowieckiego. P. Szolc zagaił zebranie, poczem udzie-



wynosi tylko 100 marek, prceto pensya jego jest jeszcze 
snacznie niższa od pensyi odnośnego kandydata staną na- 
tczycielskiego, któremu udało sie zdobyć posadę pierwszego 
ub samotnego nauczyciela. Sprawiedliwość nakazuje, żeby 
tierównośó tę usunięto.

* Na odbudowanie spalonego kościoła w Kołdrąbiu 
adesłali do wyłącznój dyspozycyi miejscowego proboszcza:
[. Zieliński 4 m. Jóźwiak 1,50 m. Wesołowski 1,50 m. 
i Popowa Podleśnego: Szymański 2 m. Janka 1 m. 
Matuszyński 3 m. Es. prob. Cichocki z Łodzi 25,50 m.
. I. Z. z Łab:szyna 20 m. N. N. z Szamotuł 3 m. 
wichowicz z Żnina 3 m. Es. prob. Kurach z Jakto
wa 18 m. F. Pochylski ze 8korek 4 m. Domagalski 
Babina 2 m. Maryanna Wieczorek z Popowa 5 m. 

ruga składka). Es. prob. Chrustowicz z Miejskiśj Górki 
m. M. W. z Poznania 3 m. Erajewski z Dąbrowy 
m. M. z Gnaj 2 m. Parafianie z Gcxtyczyna 42 

arki X. Z. Gniezno (druga Bktadka) 20 marek, 
'awrowski z Niedźwiad (druga składka) 1 m. 50 f. 
Nowak z Rzymu 3 m. Sieradzów z Gorzuchowa 1 m. 
Lawenb irga lm. — Powyżój wymienionym łaskawym 

arodawcom składam za ich ofiary serdeczne Bóg za- 
aó. Przytem powtarzam moje usilne prośby do kocha- 
rch Braci i Sióstr katolickich po miasteczkach wio- 
:ach, którym są tak miłe nasze Domy Boże, jaby mi 
oó drobnemi groszami, które niechaj składają na ręce 
tych czcigodnych duszpasterzy z nazwiskami swemi 
lem łaskawego odesłania takowych do mnie do rozpo- 
ęcia tak bardzo upragnionego wśród otaczających nas 
•awie naokoło kolonistów tern potrzebniejszego kościoła, 

którego księgach nazwiska szan. Darodawców wieeznój 
amięci i modlitwie zapisane będą, dopomódz zechcieli. 

Kołdrąb, w kwietniu 1894.
Ks. Zygmunt Sypniewski.

* Prowlnoyonalne Towarzystwo opieki nad wypusz- 
sonymi więźniami i korygendami odbyło dnia 28 kwie- 
aia posiedzenie miesięczne. Po odczytaniu protokułu z osta- 
niego posiedzenia nastąpiły różne komunikaty. Towarzy- 
two filialne w Łobżenicy powołane zostało na nowo do 
ycia. Na kongres stowarzyszeń opieki nad więźniami, 
tający się odbyć dnia 16 i 17 maja b. r. w Brunświku, 
ostanowiono wysłać jako reprezentanta Towarzystwa pro- 
uratora Heyma. Dnia 1 kwietnia wstąpił magistrat tu- 
ijszy do Towarzystwa. Tegoroczny zjazd walny we 
Vronkach dnia 16 b. m. zapowiada się dobrze ; nadeszło 
iż dużo zgłoszeń. Jednemu z swych klientów wyrobiło 
'owarzystwo posadę w dominium, drugiemu udzieliło po- 
yczki 15 marek; dla czeladnika introligatorskiego i dwóch 
omocników handlowych poszukuje się miejsca.

* Kraków, 30 kwietnia. Wydział lekarski uchwalił 
aproponować ministerstwu do zatwierdzenia na zwyczaj- 
ego profesora anatomii opisowój w uniwersytecie jagieł- 
ińskim, prof. nadzw. anatomii porównawczój dr. Kaź. 
iostaneckiego, Wielkopolanina. Katedrę anatomii opi- 
)wój opuszcza z powodu sędziwego wieku profesor dr. 
'eichman.

* Lwów 1 maja. (Z Wystawy). Plac Wystawy 
ostał w dniu dzisiejszym dla publiczności zamknięty. — 
Fbiegłćj niedzieli zwiedziło plac wystawowy za biletami 
łatnemi 6,896 osób. Liczbę osób które korzystały w 
niu tym z wstępu za permamentkami oraz za ważnemi 
o dziś kartami przyjąć należy na 1,000 z okładem. — 
’rzed rozpoczęciem czynności około uporządkowania wnę- 
rza gmachów przystąpiono do terrowania dachów zwłaszcza 
ych budowli, które wzniesiono w roku zeszłym. — Deko- 
acyę pawilonów dyrekcyjnych objęli znani artyści malarze 
p. Rybkowski i Harasimowicz. — P. Niedziałkowski dy- 
ektor krakowskiego budownictwa miejskiego bawi we 
jwowie celem przygotowania wystawy m. Krakowa. —
V Poznaniu w hotelu „Victoria“ otwarto wystawę czaso
wą okazów z działu pracy kobiet przeznaczonych na Wy- 
tawę krajową lwowską.

* Zapis księcia Karola Brunświckiego, uczyniony 
łenewie, zamiast korzyści, przysporzył miastu temu klo- 
otów. Po długim procesie ze spadkobierczynią, córką 
marłego i pewnój Angielki, którą książę poślubił pota- 
emnie, Genewa musiała jój odstąpić część legowanój sumy, 
łiedość na tóm: Paryż, w którym książę przemieszkiwał 
tale w ciągu ostatnich lat czterdziestu swego życia, na- 
ożył na Genewę podatek spadkowy w sumie 3,800,000. 
tfowy proce8 z tego powodu, który wreszcie sądy w Lo- 
;annie rozstrzygnęły na niekorzyść Genewy. Po wypłacie 
ych pieniędzy, obdarzonemu miastu niewiele się zostanie 
: zapisu.

* Bankiet milionerów. W tych dniach baron Hirsch 
rydał w Savoy Hotel w Londynie wspaniały bankiet, na 
:tóry zaprosił 60 przyjaciół — samych milionerów. Obiad 
ksztowal 1200 funt. szt.

* Nienaplsany list. Ktoby zebrał tysiączne wy- 
adki, zdarzające się za kulisami, miałby materyał nie- 
wyczerpany do śmiechu i wesołych pogadanek. Oto, co 
iedawne przydarzyło się na jednój ze scen prowincyonal- 
tych. W pewnym poważnym dramacie przynosi dozorca 
więzienia więźniowi list, który ten ma przeczytać głośno. 
Lktor, grający więźnia, nie nauczył się listu, lecz dla 
wygody postanowił odczytać, ponieważ jednak aktor, gra- 
ący dozóreę więziennego, życzył mu nie jak bliźniemu, 
więc w stanowczój owój chwili przynosi mu z szatańskim 
tśmiechem czystą kartkę papieru, zamiast napisanego li
tu, mówiąc: „Oto ten list, przeczytaj go.“ Więzień bie- 
ze go i od razu poznaje figla. Chwila była krytyczna, 
ryentuje się jednak natychmiast i mówi: „Czuję się ! 
eszcze zbyt słaby, litery tańczą mi przed oczyma, prze- 
zytaj ty sam.“ Na to, równie przytomny dozórca: „Na- 
ychmiast, tylko pójdę po okulary, bo oczy moje jużosła- 
ione.“ I pędzi za kulisy po ów list, a przyniósłszy czyta

najzimniejszą krwią. Ale aktorzy, stojący za kulisami, 
a boki się brali od śmiechu z powodu tych „figlów ko- 
¡żeńskich“ pomiędzy aktorami.

* Za pijaństwo. Przed jednym z sądów londyń- 
kich stanęła niedawno 60-letnia Jane Oakebread, oskar- 
ona o pijaństwo i odpowiadająca za to przestępstwo po 
sz 263-ci\ Wypadki tak częstych kar są w Anglii bar- 
zo upowszechnione, nasuwają też publicystom miejscowym 
wątpliwości co do skuteczności obowiązującego prawa prze- 
iw pijaństwu. Stanowi ono niewątpliwie pewną tamę, 
irawdziwego pijaka atoli, jak się okazuje z wypadku z ową 
itaruszką, nigdy nie poprawi. W obec upowszechnionego 
bardzo w Anglii, nawet wśród kobiet, pijaństwa, prasa 
domaga się też ponownie szpitali dla niepoprawnych pi
jaków.

* Niewdzięczny telegraf. Brunświcka gazeta kra
jowa („Braunschweigische Landeszeitung“) opowiada na
stępującą' snegdotę historyczną, za którój prawdziwość 
ręczy:

Ostatni książę Brunświcki kazał na swój koszt do
konać połączenia telegraficznego między Wrocławiem a zam
kiem swoim w Sibyllenort, Gdy roboty zostały ukończone, 
książę zapragnął zwiedzić urządzoną w zamku stacją te
legraficzną i przybył tam pewnego dnia. Objaśnień udzie
lał mu miejscowy telegrafista, Pragnąc zaś naocznie oka-

zać księciu działalność aparatu, za jego zezwoleniem zate
legrafował do stacyi w Wrocławiu :

„Jego Książęca Wysokość zwiedza właśnie po raz 
pierwszy tutejsze biuro telegraficzne i znajduje się w po
żądanym stanie zdrowia.“

Po paru minutach dzwonek aparatu zadzwonił, zwia
stując, iż nadchodzi odpowiedź.

Telegrafista począł odwijać pasek papieru i czytać : 
„Bardzo dobrze, ale...“ — i tu lię zająknął.
— No? — spytał ksiątę.j
— Kiedy... ja... Jego Książęca Wysokości...
— Czytaj pan ! Nakazuję panu !
„...Ale co nas to obchodzi?“ —dokończył nienzczę. 

śliwy telegrafista.
* Giuseppe Verdi, mając lat dwanaście, uniknął 

szczęśliwie śmierci, która pozbawiłaby Włochy jednego 
z najwybitniejszych kompozytorów. Mieszkał on podów
czas w Busseto, a był już organistą w matem miasteczku 
Roncote, odległem o mil trzy. Pew.iego dnia, podczas 
Bożego Narodzenia, dla odegrania pierwszój mszy o świcie, 
■usiał wyruszyć z domu w nocy, a że była bardzo ciemna, 
nie dostrzegł rowu, pełnego wody, potknął się i wpadł do 
niego. Wszelkie usiłowania, aby się wydobyć z zimnćj i 
brudnój wody, były nadaremne. Był już zupełnie z sił 
wyczerpany, zziębnięty do kości, gdy na szczęście ukazała 
się na drodze wieśniaczka, która, usłyszawszy jego jęki, 
nadbiegła i pomogła mu się wydostać z rowu, gdzie prze
leżawszy do rana, mógł się zaziębić śmietelnie.

* Wystawa „Igły.“ W Paryżu odbywa się obe
cnie wystawa stowarzyszenin „L’Aiguille,“ instytucyi na
der pożytecznój, która dostarcza pracownicom igły roboty, 
potrzebnych informacyi, pożyczek i tanich mieszkań przy 
uczciwych rodzinach. Wystawa otwarta dla przysporzenia 
funduszów stowarzyszeniu, jest pod protektoratem hrabiny 
de La Rochefoucauld, ks. de Villefranche, de Broglie i wielu 
innych dam z arystokracyi. Okazy, zwłaszcza ubrane lalki, 
które podziwiano już na wystawie chicagowskiéj, są liczne 
i świadczą o wielkićj zręczności i sumienności praco
wnic igły.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 8 maja 
Wniebowstąpienie Pańskie (Znalezienie św. Krzyża).

Wschód słońca o godzinie 4 minut 27. Zachód o go
dzinie 7 minut 28

Pojutrze w piątek dnia 4 maja św. Floryana m.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 25, Zachód e 

godzinie 7 minut 29.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Piekar
ska z siostrą z Słupca, prof. Siemienowicz z Kali
sza, Swinarski z Obry, Toporski z rodziną z Bi
skupic, Sahlmann z Lodzi, Domagalski z Królestwa 
Polskiego, Scholz z Berlina, Felmann z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Ksiądz Beisert z Kościana, Bojanowski z Lgowa, 
Szeliski z żoną z Grembanina, 8kirmunt z żoną 
z Poznania, Schmidt i Guttmann z Wrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Ja- 
nicka z córką z Pyzdr, Kinowski z Jaraczewa, Jan
kowski i Prądzyński z Prus Zach., Sachs i Cohn 
z Berlina, Reich z Zgorzelic, Lombard z Mur. 
Gośliny.

Telegram giełdowy.
Berlin, 2 maja 1894 roku.

Kurs r. dnia 1 2
Pszenloa słabiej.
na maj . . . 139 - 138 25
na wrzesień . . 144 75 144 -
Żyto słabo.
na maj .... 122 76 122 -
na wrzesień . . 125 75 124 50
Olć] rzep. spok.
na maj .... 42 90 43 20
na październik . 43 50 43 70
Okowita spok.
eksportowa ■ . 29 70 29 90
na mai .... 34 40 34 40
na czerwiec . . 34 80 34 80
na lipiec . . . 35 20 36 20
na sierpień . . 35 70 85 60
na wrzesień . . 36 10 36 10

49 90
0wl68
na maj. . . . 136 - 134 75
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 6100 2600
okowity kw. ekp. 560,000 260,000

. 8 POŻ. 0,000 0,000
Suezerla, 2 maja 1894

Kura z dnia 1 2
Pszenloa słabo.
na czerwiec-lipiec 140 - 138 50
na wrzes.-paźdz. 144 - 143 -
tyto słabiej.
na czerwiec-lipiec 120 - 119 -
na wrzes.-paźdz. 123 - 123 -
Olćj rzep, twierdz 1
na maj . . . 42 50 42 50
na wrzes.-paźdz. 1 42 50 42 70

Petroleui

87 90
107 60 
101 80
103 -
Í8 70

104 -
97 25

(Kursa końcowe.)
30

Niem.8°/0noi.paó,
Consol. F/o ■ .
Consol. •
Pora. 4°/n 1. zast.
Pora. 8V»7ol.zas.
Pora, listy rent.
Poznań, oblig. .
Nowa Pozn. poż
Anstr. banknoty 94 60 
Anstr. centa srhr. 219 75 
Ros. banknoty . 103 90 
Ros. listy zastaw. 67 60 
Pols.4t/a0/ol.«as. 64 60 
Węg.40/0rentazł. 96 70 
Węg.4°/o . kor. 92 15 
Anstr. kred, akcye 212 10 
Lombardy . . . 46 60 
Disconto com. . 187 60

Usposobienie:
spok.

1QQ _
107 90
101 75
102 90
68 60

104 —
97 10 
97 90 

163 36 
94 60 

219 15
103 90 
67 60 
97 20 
91 30

212 - 
47 10 

188 30

(Kursa końcowe.)
1

Okowita spok.
w miejsca eksport. 28 40 
na maj . - . . 28 80 
na sierp.-wrzes. 80 60

28 40 
28 60 
30 40

9 05 9 05

»tau powietrza,
Dnia 1 maja 1894 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Iłenn.
Cels.

Belmnllet .... 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

777
772

763
764
762 
758
763

Iłn.Płn.Z. 3
Płn.Płn.Z. 5

Płn.Z. 1
Płn. 2
Płn.W. 2
Płn. 1
Z. 1

pochmurno
pochmurno

zachm.
spokojnie.

zachm.
mgła
zachm.

9
9

8
11

6
8

11
Cork. Quenst. . . 
Cherbourg . . - 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . .
Świnoujście . . .
Nowyport . . .

| Kłajpeda . , .

776
768
767
764
765 
762 
761 
760

Płn.Płn.W. 2
Płn.W. 7
Iłn.Płn.Z. 2 
Płn.Z. 1
Płn.Płn.Z. 3 
Płn. 4
Płn.Płn.W. 3 
Płn.W- 3

pogodnie
pół zachm.
pół zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
mgła
zachm.

10
10
10
8
8
8
8

11
Paryż .....................

I Monaster ....
I Karlsruhe . . .
I Wiesbaden . . -

Monachium1) . . .
I Kamienica . ■ .
I Berlin.....................

Wiedeń ....
1 Wrecław ....

Płn. 4
Płn. 2
Płn.W. 3
Płn. 3
Z. 1
Płn.W. 3
Płn.Z. 4
Z.Płn.Z, 2
iln.Z. 2

zachm.
zachm.
deszcz
zachm.
deszcz.
zachm.
zachm.
zachm.
mgła

9
8
8

11
8
8

10 
10 
11

I Ile d’Aix ....
Nica..........................

I Tryest ....

763
764 
756

Płn.W. £
Płd.Z. 

spokojnie.

: mgła 
pochmurno 
zachm.

9
14
12

’) Nocą deszcz.
Dodatek
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